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Zaproszenie do przedpłaty na
„TYGODNIK ROLNICZY^

K o k  X I .
organ c. k. Towarzystwa rolniczego 
Krakowskiego wychodzi co Sobotę w 
Krakowie w formie wielkiego 1-kw. 

arkusza.
Pismo to jest poświęcone sprawom ekonomicz

nym wiejskim, wszelkim gałęziom rolnictwa i prze
mysłu rolniczego, oraz hodowli inwentarza żywego.

Tygodnik kosztuje w Austryi 6 złr. rocznie, 
3 złr. półrocznie, 1-50 ct. kwartalnie; w Niem
czech 12 mk. rocznie; w Królestwie polskiem 6 rbl.

Dla pp. Oticyalistów prywatnych (gospodar
czych) rocznie 4 złr. w. a.

Cena inseratu od wiersza dwułamowego wy
nosi 8 centów za pierwsze ogłoszenie, następnie 
oblicza się po 4 centy od wiersza. Pp. Prenume
ratorzy płacą za wiersz ogłoszenia 4 ct.

Przedpłatę przyjmuje Administracya „Ty
godnika rolniczego44 ul. Garbarska 1. 7.

Szanownych pp. Prenumeratorów upraszamy 
o łaskawe przesłanie zaległej prenumeraty za r. 
ubiegły, oraz o odnowienie na rok 1884.
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Kwestye sporne w dziedzinie nauki o nawożeniu.
(Ciąg dalszy.)

IV.  C z y  p r a w d ą  j e s t ,  i ż  g o r c z y c a  b i a ł a  
c z e r p i e  z p o w i e t r z a  a z o t  w o l n y  i w z b o g a 
c a  n i m  z i e m i ę  w p o d o b n y  s p o s ó b  j a k  r o 
ś l i n y  m o t y l k o w a t e ?

P rzedw ieczne dośw iadczenie praktyki rolniczej p o 
uczyło nas, że rośliny m otylkow ate w zbogacają ziemię, 
inne zaś ją  w yczerpują , a najdaw niejsi au to row ie  dzieł 
gospodarskich czynili usiłow ania, by wytłóm aczyć istotę 
i przyczynę tego zjawiska.

Zw iększenie ilości próchnicy, u łatw ienie w ydo- 
brzenia  ziemi i w zbogacenie jej w arstw y up raw nej ko
sztem  podglebia, przypisyw ano w praw dzie działaniu  
roślin motylkowatych, ale sądzono, że dzieje się to  li 
tylko z pow odu znacznego ich u listn ienia i głęboko się
gających korzeni i na  tej podstaw ie tłóm aczono sobie 
pow ody korzystnego działania naw ozów  zielonych.

D opiero Schultz z L upitz dał p rzed  kilkunastu 
laty pochop do nowych, szczegółowych n a  tem  polu 
badań.

W  piśm ie sw ojem  pod tytułem  „Nawożenie p o ta 
sem gruntów  lekkich", postaw ił Schultz z L upitz now y 
system  naw ożenia, którego główne zasady dadzą  się 
streścić w następujący sposób :

Onai l Ł Toiircystn r o i r a p  M o t ó i i o .
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1. Rośliny gospodarskie dzielić należy n a  dwie 
grupy. Do jednej grupy należą rośliny w z b o g a c a 
j ą c e  rolę w azot, t. j. mające zdolność zaspakajania 
swej potrzeby w azocie przez czerpanie go z powietrza 
atmosferycznego. Do tych należą rośliny zwane motyl- 
kowatemi, a mianowicie: groch, łubin, wyka, koniczyna, 
seradella, bób, soczewica i t. p.

Drugą grupę stanowią rośliny w y c z e r p u j ą c e  
azot z roli, które nie m ają  zdolności chłonienia go 
z powietrza, przyswajają sobie zatem jedynie azot znaj
dujący się w gruncie, a  względnie w nawozie, Do tych 
należą rośliny kłosowe, okopowe, olejne i t. p.

2. Przez obfite nawożenie p o t a s e m  i k w a 
s e m  f o s f o r o w y m  należy pobudzić rośliny motylko
w ate  do jak największego chłonienia azotu  z powietrza, 
przeistaczania go w  związek roślinny i wzbogacania 
nim gospodarstwa.

3. Zapom ocą obfitego zasilania ziemi nawozem 
p o t a s o w o - f o s f a t o w y m  należy dać sposobność 
roślinom w y c z e r p u j ą c y m ,  t. j. kłosowym, okopo
wym, olejnym i t. p., by azot, dostarczany im przez 
rośliny motylkowate w kształcie naw ozu zielonego, 
ścierni, pozostałości korzeniowych, albo też przez n a 
wiezienie obornikiem, mogły jak  najlepiej zużytkować 
i opłacić. Na podobnym  systemie nawożenia  oparte 
były również próby, które przeprowadził W agner  dla 
zbadania, w jaki sposób żywią się azotem rozm aite  ro 
śliny upraw ne. W  wydanych wówczas rozpraw ach  
wypowiedział on przekonanie, iż łubin, groch, wyka, 
koniczyna i inne podobne rośliny, mają właściwy sobie, 
inny sposób przyswajania azotu, aniżeli rośliny kłoso
we, kartofle, buraki, len, rzepak i t. p.

„Pierwsze z nich —  powiedział au to r  — czerp;ą 
azot ze źródła, które dla roślin kłosowych, buraków, 
kartofli i t .  p. n i e  j e s t  d o s t ę p n e ,  a które płynie 
tak  obficie, iż w zwykłych s tosunkach czyni zbytecznem 
wszelkie nawożenie solami azotowem i.11

Wyczerpujące i dokładne badan ia  HellriegeFa wy
jaśniły dostatecznie tę spraw ę, różnica więc co do ży
wienia się azotem, jaka zachodzi między roślinami m o- 
tylkowatemi a niemotylkowatemi, p rzedstaw ia się n a 
stępująco:

1. Jeżeli nasienie rośliny n i e m o t y l k o w a t e j ,  
np.  j ę c z m i e n i a ,  zaczyna kiełkować i rozwijać się, 
to czerpie swe pożywienie naprzód  z ziarnka m acie
rzystego, a dopiero po wyczerpaniu go szuka pokarm u 
w powietrzu i w ziemi. Z powietrza bierze kwas wę
glowy, z ziemi wszelkie inne materye. Brakuje  w ziemi 
azotu lub znajduje się on w stanie rozpuszczalnym 
w niedostatecznej ilości, to roślina rozwija się p raw i
dłowo tak  tylko długo, jak  długo jej ten zapas wy
starczy. Jeżeli nareszcie azot ten wyczerpanym zostanie 
i dalsze wytwarzanie z niego ciała organicznego staje 
się niemożebnem, to następne  swe części (drobne ko
rzonki, listki, źdźbła, kwiaty i wreszcie ziarno) w ytw a

rza  roślina z substancyj istniejących już organów, czyli 
z rozwiniętych poprzednio  liści i korzeni, ażeby o ile 
możności przebyć wszystkie przeznaczone sobie stopnie 
rozwoju i zdążyć do wydania nasienia.

W  razie gdy ziemia, na  której znajduje się ta  r o 
ślina, nie da jej nic azotu, to w plonie swym wyda go 
ona tyle tylko, ile znajdowało się go w ziarnku, z k tó 
rego powstała. Jeżeli jednak  w gruncie znajdzie się 
nieco azotu rozpuszczalnego, to w  plonie tej rośliny 
zawartym będzie azot ziarnka nasiennego wraz z taką 
ilością, jak ą  z ziemi wziąć mogła, gdyż innego źródła 
dla czerpania azotu roślina jęczmienia nie posiada wcale.

2. Jeżeli nasienie rośliny m o t y l k o w a t e j ,  np.  
g r o c h u ,  kiełkuje i zaczyna rozwijać się, to z początku 
dzieje się to samo, co przy kiełkowaniu ziarnka jęcz 
mienia. Również i ta roślina szuka początkowo po w y
czerpaniu ziarna pożywienia azotowego w ziemi, a gdy 
go nie znajduje, staje się b ladą , cierpi głód i gdyby 
nie okoliczność, o której następnie  będzie mowa, nie 
doszłaby do lepszego rozw oju  jak  i roślina jęczmienia.

3. Łaknąca jed n ak  azotu  roślina grochowa m a 
zdolność wejścia w połączone istnienie (symbiozę) z p e 
wnego rodzaju  mikroskopijnie drobnem i ustrojami, znaj- 
dującemi się w  roli uprawnej, których obecność ob ja 
wia się w ten  sposób, iż n a  korzonkach tej rośliny 
powstają  małe gruczołki, będące w  pewnym przyczy
nowym związku z uzdolnieniem  jej do czerpania azotu 
z powietrza.

Zdolność zatem grochu w chłonieniu wolnego 
azotu  atmosferycznego nie jes t  jego właściwością bez
względną, ale zależną od współudziału pewnego ro 
dzaju mikroorganizmów. Brakuje ich w roli, to w ży
wieniu się azotem zachowuje się groch zupełnie tak 
samo, jak  i jęczmień.

4. Taki, zapom ocą mikroorganizmów wywołany 
współudział azotu powietrznego w wyżywieniu roślin, 
możliwy jes t  — o ile to wykazały rozmaite, p rzep row a
dzone w tym celu doświadczenia — li tylko u grochu, 
bobu, soczewicy, wyki, łubinu, lucerny, czerwonej k o 
niczyny, seradelli i p raw dopodobnie  u wszelkich innych 
roślin motylkowatych. Jęczmień, żyto, pszenica, owies, 
kukurudza, ta tarka, gorczyca, rzepak, sporek, kartofle, 
buraki, marchew, len, konopie, tytoń i p raw dopodobnie  
wszelkie inne rośliny niemotylkowate, nie posiadają  tej 
zdolności czerpania azotu z powietrza.

Dla okazania, jak  łatwo twierdzenie powyższe za
pom ocą zwykłych p rób  udowodnionem  być może, przy
tacza au tor  następujące, wykonane przez siebie do 
świadczenia.

Do naczyń, używanych zwykle do prób, dano zie
mię ubogą w azot, zaopatrzywszy ją  wszakże w  taką 
ilość potasu, kwasu fosforowego i w apna, jak a  p o trz e 
bną  je s t  do wywołania najbujniejszego rozwoju roślin. 
Każde z tych naczyń obejmowało po 6‘6 kg. ziemi. N a 
stępnie dodano do nich rozm aite  ilości azotu w kształ-
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cie saletry chilijskiej, a mianowicie '/2, 1 i 1 V2 grm- 
azotu; czwarty rząd tych naczyń pozostał bez zasilenia 
azotem. Zasiano w mch: owies, pszenicę i groch, po
czerń ustawiono na dworze, polewając czystą, wolną 
od azotu wodą o tyle tylko, by utrzymać ziemię w p ra
widłowym stopniu wilgoci.

W naczyniach z ziemią ubogą w azot, rozwój 
owsa i pszenicy był bardzo nędzny, a poprawiał się 
jedynie przy dodaniu azotu i to stopniowo w miarę 
zwiększania tego zasiłku, co udowodniło bezwzględną 
zależność tych roślin od azotu, znajdującego się w ziemi.

Zupełnie odmiennem było zachowanie się grochu. 
Na ziemi ubogiej w azot, na której ginęły z głodu owies 
i pszenica, rozwijał się groch bardzo bujnie, a doda
tek azotu rozpuszczalnego nie wywołał we wzroście 
jego żadnej prawie zmiany, bez wszelkiej zatem tru 
dności zdołał groch przyswoić sobie azot powietrzny, 
skoro go zabrakło w ziemi.

Wyniki plonu z ziemi ubogiej w azot dały przy 
owsie i pszenicy 0 05 gr. azotu i tylko 8 gr. ogólnej 
substancyi, gdy w tych samych warunkach zebrano 
w grochu 5 gr. czyli sto razy więcej azotu i 300 gr. 
substancyi roślinnej.

Dodatek azotu wywołał u owsa i pszenicy po
mnożenie plonu o 25 do 29 razy tyle, ile go było bez 
azotu, gdy przy grochu zwiększenie to okazało się bar
dzo nieznacznem.

Wyniki doświadczeń powyższych wykazują bardzo 
jasno ogromną różnicę, jaka zachodzi między temi ro 
ślinami co do potrzeby nawożenia pod nie azotem, co 
też znajduje zupełne potwierdzenie w zwykłej praktyce.

Następnie omawia W agner mniemane odkrycie 
prof, dra Liebscher’a, dyrektora Instytutu roln. w Gót- 
tyndze. które tenże podał świeżo do wiadomości pu 
blicznej. Polega ono na tern, iż zdolność do czerpania 
azotu z powietrza i wzbogacania nim roli, posiadać 
mają nietylko rośliny motylkowate, ale i niemotylko- 
wate, a przedewszystkiem gorczyca biała. Mniemanie 
to powziął Liebscher już w r. 1888, a następnie miał 
się przekonać zapomocą przeszło 1000 analiz, że „gor
czyca biała na gruncie zasobnym potrafi wzbogacić zie
mię w azot nietylko w takiej samej, ale w pewnych 
wypadkach naw et w znacznie większej (potrójnej) ilo
ści, aniżeli prawidłowo w gruczołki korzeniowe zaopa
trzony groch, bób i t. p. *).

„Nie same zatem rośliny motylkowate, ale ró 
wnież owies i gorczyca posiadają zdolność chłonienia 
azotu z atmosfery" —- powiada Liebscher — a przeko
nanie to czyni go skłonnym do przypuszczenia słuszno
ści zdaniu Franka, że „chłonienie azotu atmosferycz
nego jest właściwością wspólną wszelkich roślin zie
lonych."

Liebscher zatem stawia następującą zasad ę :

*) Patrz artykuł „Tygodnika rolniczego" nr. 7 z r. b. str. 32.

„Chłonienie wolnego azotu ma u wszelkich roślin 
wtedy tylko pewnie znaczenie, gdy znajdują one od
powiednie warunki do bujnego rozwoju, czy li— jeżeli 
wilgoć, ciepło, światło i składniki pożywne dostarczone 
im są w tak zwanem Optimum." Do warunków tych 
należą, zdaniem Liebschera: przy owsie i gorczycy 
o b f i t e  pożywienie n i t r a t e m  a z o t u  (saletrzanem  
azotu), zaś przy roślinach strączkowych i koniczynach 
brak w gruncie azotu i symbioza z bakteryami gru
czołkowatemu

Gdzie łubin, seradella, wyka i t. p. rosną dosyć 
dobrze, tam, zdaniem Liebschera, nie należy zarzucać 
ich uprawy tak dla paszy jak i dla nawozu zielonego. 
Gdzie jednak rośliny motylkowate nie udają się, biała 
zaś gorczyca znajduje podług doświadczenia warunki 
do bujnego wzrostu, tam  należy dać jej pierwszeństwo.

Owe mniemane odkrycie Liebschera i wygłoszone 
przez niego zasady krytykuje W agner w sposób n a
stępujący:

Przedewszystkiem sprzeciwiają się one doświad
czeniu w praktyce, gdyż owies i gorczyca przedstaw iają 
się we wszelkich stosunkach jako rośliny, których roz
wój zależnym jest zupełnie od zawartości w roli azotu 
rozpuszczalnego i od ilości nawozu azotow ego; wy
raźne ich zawsze zapotrzebowanie pod względem na
wozu azotowego stoi w zupełnem przeciwieństwie do 
właściwości roślin motylkowatych, dziwić się więc tylko 
można, iż Liebscher utrzymuje, że gorczyca biała zdoła 
w pewnych wypadkach ściągnąć z powietrza trzy razy 
więcej azotu, aniżeli groch.

Niezrozumiałem jest również zdanie jego, iż gor
czyca ma tylko wtedy zdolność chłonienia azotu po 
wietrznego, jeżeli znajduje w ziemi obfite pożywienie 
w saletrzanie azotu, bo wiemy przecież, iż rośliny strącz
kowe czerpią azot z powietrza wtedy właśnie, gdy go 
nie mają w dostatecznej ilości w ziemi.

W każdym razie nie należy wyrokować z praw do
podobieństw ; musimy zatem — powiada W agner — 
badać zasady Liebschera bez wszelkich uprzedzeń dla 
wyświetlenia istotnej prawdy.

W tym więc celu powołuje się autor na doświad
czenia, które sam przeprowadził z gorczycą białą.

Porównywując uprawy próbne w wazonkach, wy
konane w zupełnie jednakowych warunkach, a których 
fotografie umieścił autor w swym artykule, przychodzimy 
odrazu do przekonania, iż gorczyca należy niewątpliwie 
do roślin wyczerpujących azot. Tak samo, jak przy 
owsie i pszenicy, wzmaga się rozwój gorczycy dokład
nie w tymże stosunku, jakim zasila się ją  nawozem 
azotowym, gdy groch, czerpiąc azot z powietrza, roz
wija się bujnie bez tego dodatku i względem pognoju 
saletrzanego zachowuje się prawie zupełnie obojętnie.

Ale i cyfrowe wyniki tych doświadczeń z gorczycą 
stoją w zupełnej sprzeczności ze zdaniem Liebschera.

Gdyby „obfitsze wyżywienie saletrzanem azotu"
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miało ułatwiać gorczycy czerpanie azotu wolnego z p o 
wietrza, to silniejsze dodatki nawozu azotowego po- 
winnyby spowodować większe stosunkowo plony jej 
w substancyi suchej i w azocie, aniżeli to miało miej
sce przy nawiezieniu słabszem. Tak jednak nie było, 
gdyż załączone (w oryginale tego artykułu) zestawienie 
wykazuje, że z azotu, który dano tej roślinie w na
wozie, zwróciła ona w plonie tylko 57—58 % przy 
uprawie w naczyniach, a 48% przy uprawie w polu. 
Gdyby więc czerpanie azotu z powietrza było dla niej 
możliwem, to zamiast 48—58 części, które z danego 
jej nawozu zwróciła w plonie, powinna była dać znacz
nie więcej, np. 100 do 200 części. (C. d. n.)

Nowe wyniki hodowli pszenicy.*)
Charakterystyczną cechą hodowli zboża Cimbal’a 

jest to, że próby przez niego przedsiębrane nie odby
wają się w odosobnionych ogrodach próbnych i przy 
użyciu odrębnych środków, ale na polach odkrytych, 
w naturalnem otoczeniu; dalej, że wszystkie pierwszo- 
roczne i rozstrzygające próby odbywają się na miejscach 
nieosłoniętych i co najważniejsze dla wyników hodowli, 
że nadzwyczajna ilość materyału hodowlanego dozwa
lała na przeprowadzenie w nim troskliwego wyboru.

Próby odbywały się w dwojakim k ierunku:
a) dalszej uprawy dobrych starych odmian zapomocą 

stosownego wyboru kłosów i ziarn do zasiewu;
b) nowej uprawy zapomocą krzyżowania.

Co się tyczy pierwszego sposobu, usiłowania Cim
bal’a miały na celu wytworzenie z pszenicą Square-head 
odmiany wytrwałej na zimę, przy zupełnem zachowaniu 
jej typowych kształtów. Odmiana ta, dająca plony nader 
obfite, a nie mogąca przetrwać zimy naszej, uprawianą 
już była w rozmaitych okolicach niemieckich, w celu 
wytworzenia w niej większej odporności. Cel ten osią
gniętym wprawdzie został, ale kosztem utraty typowego 
kształtu ziarna i znacznego zmniejszenia plenności. 
Różnica, jaka zachodzi między pierwotną i aklimatyzo- 
waną pszenicą Square-head, uderza zaraz w oczy przy 
porównaniu dwóch kłosów, pochodzących z tych od
miennych upraw. Pszenica ta jednak, będąca w szerszej 
uprawie na polach Fórmsdorfu, ma pozór wyjątkowo 
typowy i jednostajny. Przypisać to należy rezultatom 
hodowli Cimbal’a, polegającej na doborze całych krza
ków. System ten był i przez innych hodowców zasto- 
sowywąny, nigdy jednak z taką wytrwałością i na tak 
wielką skalę, jak przez Cimbal’a. Zasadza się on n a
przód na doborze całych i takich tylko krzaków, któ

*) Z artykułu prof, dra Holdefleissa, w nrze 85 „Deutsche 
Landw. Pressę”,

rych wszystkie kłosy posiadają wygląd typowy; krzaki, 
mające nie wszystkie kłosy odpowiednio uformowane, 
wyjęte są z następnych upraw. Metoda ta, prowadzona 
ściśle przez lat kilkanaście, wytworzyła odmianę „Squa
re -h ead ”, o bardzo równych typowych cechach i jedno
cześnie wytrwałą na zimę, która to odmiana dała 
w Frómsdorfie, nawet w r. 1893 po 17 ctn. z morga.

Tym samym sposobem uprawianą była angielska 
odmiana pszenicy, zwana „Olbrzymem z Kinweru”.

Co się tyczy wytwarzania nowych odmian zapo
mocą krzyżowania, to system ten zastosowany był prze
ważnie do tych odmian, które miano zamiar ulepszyć. 
Zasady, któremi się w tym względzie kieruje Gimbal, 
są następujące.

Posiadamy odmiany swojskie, odznaczające się 
wytrwałością na zimno i dobremi przymiotami ziarna, 
dające wszakże zbyt szczupły plon, i słomę tak deli
katną, że przy użyciu silniejszego nawozu, ulegają czę
sto wyleżeniu, a nadto wskutek źle zwartych łusek, 
ziarna ich wyrastają łatwo na pniu. Znaczniejsze z tych 
odmian s ą : brunszwicka, dawna śląska biała i prob- 
stejska żółta, do których doliczyć jeszcze trzeba „kwie
cistą” (Blumenweizen), „szwedzką” i „zeelandzką”. Na
przeciw nich stoją angielskie odm iany: Square-head, 
Olbrzym Kinver i Rivett, odznaczające się plennością 
ziarna, tęgością słomy, nie wylęgające zatem przy sil- 
niejszem nawet nawożeniu i mające ścisłe zamknięte 
łuski, co je zabezpiecza przeciw łatwemu wyrastaniu 
w polu, posiadających jednak tę wadę, że są niewy- 
trwałe na zimno i nie odpowiadają wymaganiom pod 
względem jakości ziarna. Celem zatem przedsiębranych 
hodowli jest połączenie przymiotów, właściwych tym 
odrębnym odmianom i wzajemne ich dopełnienie. P o 
łączenie to osiąga Cimbal zapomocą krzyżowania tych 
odmian w najrozmaitszy sposób. Jeżeli roślinie, z której 
pyłek przeniesiony został na inną, damy nazwę ojczy
stego, a tej ostatniej macierzystego krzaka, to okaże 
się podług zasad dziedziczności, wyprowadzonych z do
świadczeń Cimbal’a, że formy zewnętrzne przybiera ro 
ślina od krzaka ojczystego, wewnętrzne zaś przymioty, 
a zatem właściwości miejscowe, dziedziczy po krzaku 
macierzystym. Cimbal osiągnął jaknajlepsze wyniki, uży
wając wspomnionych odmian angielskich, jako krzaków 
ojczystych, odmian zaś swojskich, jako krzaków ma
cierzystych. Jeżeli n. p. po usunięciu naczyń pyłkowych 
z białej śląskiej pszenicy o spiczastym i nieplennym 
kłosie, przeniósł na nią pyłek z pszenicy Square-head, 
to po przeprowadzeniu dalszej, troskliwej hodowli, 
powstała ztąd. odmiana, mająca te same kształty, równie 
wysoką plenność i tęgość słomy co Square-head, a od
znaczająca się przytem wytrzymałością i jakością ziarna 
pszenicy śląskiej. Inne krzyżowania, przeprowadzone 
w odmiennym kierunku, nie dały tak zadawalniających 
rezultatów.

Drugiem zajmującem zjawiskiem, jest okoliczność,
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że przy krzyżowaniu odmian krańcowych, stała ich ce
cha ulega czasami tak  dalece zatraceniu, że kształty 
odmiany, świeżo wyprodukowanej, przewyższają o wiele 
pod  względem doskonałości rozwoju, kształty odmian 
pierwotnych. Zdanie to, wypowiedziane przez Kernera 
i Marielan’a, znajduje  stwierdzenie w hodowli Cimbal’a. 
Zdarza się bowiem dosyć często, że przy dalszem ra- 
cyonalnem hodow aniu  nowo uzyskanej odmiany, u s ta 
lają się formy, posiadające przymioty obu rodziców, 
a w pewnym  kierunku znacznie je naw et przewyższają. 
O dm iana n. p., pochodząca od pszenicy „Zeelandzkiej11 
i „Olbrzymiej z Kinver“ stoi pod względem kształtu 
i objętości kłosa, jakoteż tęgości słomy, daleko wyżej 
od obojga wyż wymienionych odmian.

Pomiędzy gotowemi już nowemi odmianami psze
nicy, znajdują  się niektóre tak uderzających przymiotów, 
że przy dalszej hodowli spodziewać się po nich można 
bardzo dobrych wyników.

Zasługuje także na  uwagę świeżo ustalona o d 
miana, zw ana „nową żółtą pszenicą Cimbal’a®, którą 
on w roku zeszłym opisywał w „D. L. P re sse“, jako 
„Cimbal’a z imotrwałą S q u a r e - h e a d Pszenica ta, uzy
skana  z przeniesienia pyłku pszenicy brunszwickiej na 
Square -head , je s t  bardzo jednosta jna  i zebrana już 
była w r. b. w ilości 50 ctn. Kłos jej jest  znacznie 
dłuższy od Square-head , ale dosyć jeszcze gęsty i nie
zbyt w górze spiczasty, tylko jeszcze zawsze kształtu 
pałkowatego. Łuski są białe, przy dojrzewaniu jednak  
nabierają  b runa tnego  odcieniu.

Najwydatniejsze przymioty tej odmiany są: 
bardzo równe, duże i grube, jasno-żółte  z iarno; 
bardzo długie, mocne źdźbło, które  nie wylęga; 
najzupełniejsza wytrzymałość na  zimę; 
zadziwiająca odporność  przeciw r d z y ; 
wysoki stopień plenności.

Również sta łą  i jednostajnie uformowawą, chociaż 
nie znajdującą się jeszcze w znaczniejszej ilości, jest 
pszenica- „Cimbal’a b runa tna  S q u a re -  head “, która  
odziedziczyła po krzaku macierzystym (brunszwickim) 
kolor b runa tny  kłosa, w kształtach zaś zachowała cał
kowitą cechę pszenicy Square-head . Od „Blumenweizen“ 
i „S q u are -h ead 11 ciągnie się cały szereg nowych pro- 
dukcyj, które praw ie wszystkie wypadły wcale dobrze. 
Nawet liczne krzyżowania odmiany zeelandzkiej z S q u a
re -head , z pszenicą Olbrzymią, jakoteż szwedzkiej i 
probstejskiej z odm ianą  „S q u a re -h e a d “ odznaczają się 
pięknemi kształtami.

Najtrudniej dało się p rzeprow adzić  krzyżowanie 
Banatki z pszenicą Square-head , w końcu jednak  za- 
pom ocą przeniesienia pyłku pierwszej na  drugą, p o 
wiodło się połączyć charakterystyczne kształty i wytrzy
małość banatki z obfitością plonu i tęgością słomy 
Square-head . Kłosy tej nowo wytworzonej odmiany 
m ają  wąsy Banatki przy najdoskonalej zachowanych 
kształtach Square-head .

Uderzającą odmianę dała ta  ostatnia, skrzyżowana 
z Cimbal’a „nową żółtą pszenicą11 i z domieszką V4 
brunszwickiej. P osiada  ona niezwykle silne źdźbło, b a r 
dzo duże i zbite kłosy, których gronka zawierają po 
5 ziarn, żółtych i pełnych, plon zaś tej pszenicy okazał 
się bardzo obfitym.

Wszystkie odmiany są wytrwałe na  zimę, posia
dają  duże, pełne, gęste kłosy i bardzo  dob rą  jakość 
ziarna.

W  ostatnich czasach zwrócił Cimbal usiłowania 
swoje ku w yprodukow aniu  plennych odm ian pszenicy 
jarej, używając w tym celu krzyżowania odm ian n a j
więcej rozpowszechnionych z odmianami angielskiemi, 
bardzo plennemi. Pow sta ło  s tąd  wiele odm ian cennych, 
a mianowicie:

E m m a i Noe, pszenica ja ra ,  jakoteż Przew ódka 
b runa tna  i inne odmiany Square-head .

Noe i P rzew ódka  z odm ianą Rivet.
Noe i P rzew ódka  z Olbrzymią.
Noe i P rzew ódka z Cimbal’a żółtą, a dalej świeżo 

aklimatyzowana amerykańska „Prairieweizen® z Cim
bal’a now ą żó łtą ,  w końcu odmiana, k tó ra  powstała 
z przeniesienia pyłku przewódki (Wechsel) na  odmianę
Square-head.

Gdyby z tych nowych odmian pszenicy jarej, mała 
tylko ilość rozpowszechnioną została, to i wtedy naw et 
spodziewać się można z tej hodowli takich korzyści, 
jakich dostarcza pszenica zimowa.

£ *

 — Ś3BŚ------------

Nowa roślina pastewna.*)
T ak  dotkliwy w roku bieżącym, mianowicie w za 

chodniej Europie, b rak  paszy, zwrócił uwagę rolników 
na  roślinę, k tóra  znana już od r. 1869 w ogrodnictwie, 
dotychczas w rolnictwie nie znalazła rozpowszechnienia, 
pomimo, że wydaje olbrzymie masy paszy zielonej, nie 
cierpi ani od upału, ani od mrozu, ani od wilgoci, ani 
od suszy, a do gruntu  stawia bardzo  skrom ne w ym a
gania. Ponieważ zaś najnowsze doświadczenia, dokonane 
we Francyi, wykazały, że bydło chętnie przyjmuje tę 
roślinę, przeto upraw a jej zasługuje na  polecenie. R o 
ślina ta  nosi w botanice nazwę „poligonum sachalinense®.

Odkrył ją  —  jak  czytamy w num. 258 „W ieku11 — 
p. Maksymowicz na  wyspie Sachalinie i hodow ał w ogro
dzie botanicznym w  Petersburgu. Z P e te rsburga  prze
niesiono j ą  do ogrodu botanicznego w Moskwie, gdzie 
ją  poznał w roku 1889 francuski ogrodnik, E. Andree, 
i ze względu na wysoką jej w artość dekoracyjną, p rze
niósł do Francyi. Później rozpowszechniła  się także ta  
roślina w ogrodach innych krajów. Dosięga ona wyso-

*) Z „Ziem ianina11.



398 TYGODNIK ROLNICZY.

kości przeszło 3 m etrów . Soczyste liście są okrągław o- 
podłużne, praw ie 30 centym etrów  długie, około 20 ctm. 
szerokie i zupełnie gładkie. Kwiaty pojaw iają się w wiel
kiej obfitości i dostarczają  w ybornej paszy dla pszczół. 
R oślina należy do trw ałych, więc zasadzona, zapew nia 
zbiory przez całe dziesiątki lat. R ozkorzenia się pod 
ziem ią w olbrzymi sposób, tak , że dany obszar w k ró t
kim czasie pokryw a się pędam i. Pędy pojaw iają się 
w czesną w iosną i w przeciągu kilkunastu dni w yrastają 
na  kilka stóp  wysoko. P od ług  dośw iadczeń, dokonyw a
nych we Francyi, należy po raz pierw szy obcinać pędy, 
skoro dosięgną wysokości jednego do pó łto ra  m etra. 
W  przeciągu, la ta  obcinać m ożna roślinę trzy do czte
rech  razy. Zbiór roczny wynosi od 2 0 —40 klg. z m etra  
kw adratow ego, czyli 2000— 4000 ctn. podw . z hektara . 
U praw a rośliny odbyw a się zapom ocą w ysadków , k tó re  
się sadzi najlepiej w m iesiącach sierpniu  lub wrześniu, 
w południow ych okolicach także w październiku, lub 
też z w czesną w iosną w odległości 1 m etra. Rośliny 
tej nie należy m ieszać z „polygonum  cuspidatum ", 
upraw ianym  w N iem czech około 1840 roku  z polecenia 
Liebiga.

O , ostatniej tej roślinie pisze p. Kruger, właściciel 
m ajątku O sów ka pod  T arnów ką, w P rusiech  Zachodnich, 
na liczne zapytania, tyczące się upraw y „polygonum  cus
p idatum ", w jednem  z niem ieckich pism  rolniczych, co 
n a s tę p u je : „Nie upraw iałem  tej rośliny dotychczas na 
większe ro zm iary ; polecałem  ją  tylko jako  roślinę p a 
stew n ą ; uw ażam  ją  bow iem  za roślinę, zapew niającą 
najw iększe zbiory i rosnącą na jszybc ie j, rozkorzenia 
się nadzw yczaj głęboko i z tego pow odu znosi zarów no 
suszę, jak  wilgoć. W  roku  bieżącym, w yjątkow o suchym, 
nie je s t ona u  m nie niższa niż zwykle, a m ianowicie 
dosięga 8 stóp wysokości. G rubość łodyg wynosi po 
części 1 cal w średnicy, mimo jednak  tej grubości, p rzy j
m ują je  chętnie krowy. Pędy n iejednokrotnie w jednej 
nocy przybierają do 10 cm. długości. P osiadam  drobną 
plantacyę, istniejącą od 20 la t z górą na jednem  i tern 
sam em  m iejscu jako  klomb, który wycinany w  jesieni, 
w ypuszczał na  now o z wiosną. W  m iesiącu m aju d o 
sięga wysokości 9 stóp, a pędy wyniszczane w pobliżu, 
pojaw iają się natychm iast na nowo. Zdaniem  m ojem , 
upraw iać należy tę roślinę w następujący sp o só b : sadzi 
się w m aju  lub sierpniu  w ysadki w odstępach  l 1/*— 2 
m etrów , na polu obsianem  poprzednio  żytem lub jęcz 
m ieniem . W  krótkim  czasie roślina  pokryje całe pole'; 
w następnym  już roku m ożna rozpocząć sp rzęt 2 m etry 
w ysokich łodyg rośliny, k tóra  zapew nia liczne pokosy. 
Z byteczna jest, jakakolw iek obróbka lub naw ożenie, p o 
nieważ, „polygonum " czerpie swe pożyw ienie z najg łęb
szych w arstw  podglebia. W ysadki nabyw ać m ożna u 
m nie po 3 1/* m arki za 100 sztuk".

ROZMAITOŚCI.
T ow arzystw o ogrodnicze w  Krakowie odbyło p ie r

wsze zebranie sw oje dnia 9 grudnia r. b. w celu ukon
sty tuow ania się.

Do K om itetu w eszli: jako  P rezes prof. Janczewski, 
jako W ice-prezesow a h rab ina  R ostw orow ska, jako  człon
kowie Z arządu p p . : Brzeziński (sekretarz), ks. kan. 
Drohojew ski, Małecki (kasyer) i F reege.

Nowe to, a nadzwyczajnie- po trzebne u nas T o 
warzystw o, witam y serdecznem  „Szczęść B oże", z ca- 
łem  uznaniem  dla In icyatorów  jego zaw iązania, którzy 
odczuli ów dotkliwy brak  połączenia usiłow ań, dążą
cych do podniesien ia ogrodnictw a naszego i nie szczę
dzili s ta rań  dla urzeczyw istn ienia swego zam iaru.

Nie w ątpim y, że rolnicy i w łaściciele ogrodów  
przystąp ią  licznie do Tow arzystw a tego, ograniczam y 
się więc n a  podan iu  odezwy K om itetu  i n a  załączeniu 
S ta tu tu  T ow arzystw a.

Jak zabezpieczyć młody siew  koniczyny przed mro
zami? Przykrycie z jesieni m łodej koniczyny kom po
stem , chroni ją  od w ym arznięcia, tak  sam o jak  ro z
rzucenie po polu  naw ozu stajennego lub słomy. Na 
rów ninach niższej Elby, gdzie m łody siew daleko ła 
twiej narażony je s t na  wym arznięcie, aniżeli w innych 
okolicach, przykryw anie gnojem  rzadko je s t używ ane, 
dośw iadczenie bow iem  p rz e k o n a ło , że słom a użyta 
w  bardzo  naw et m a łij ilości lepszem  je s t zabezpiecze
niem  od gnoju. Nie należy jed n ak  słom y tej zdejm o
wać na  w io sn ę , a m ożna naw et zastąpić ją  m ierzw ą 
roślin strączkow ych, rzepaku , łub inu , ta ta rk i lub k a r
tofli. Przykrycie takie nietylko zabezpiecza siew koni
czyny od w ym arznięcia na ziem iach ścisłych, ale chroni 
go od uszkodzenia w  czasie upalnej wiosny, szczegól
nie na ziemiach lekkich i wysoko położonych.

 — ----------

Oznajm ienia.
INSTRUKCYA

udzielona Kom itetowi c. Jc. Towarzystwa rolniczego kra
kowskiego przez  c. k. krajową Dyrekcyę skarbu, w  spra
wie uprawy piołunu, służącego do wyrobu soli dla bydła.

Do denatu row ania  soli w zględnie do w yrobu soli 
dla bydła używany byw a tylko pio łun upraw iany (A rte 
m isia absynthium , H erba absynthii), a nie dziko rosnący.

O prócz korzeni używ ane byw ają wszystkie części 
rośliny, a zatem : łodyga, liście i kwiaty.

Zbiór p iołunu odbyw a się w czasie najwyższego 
stopn ia  rozkw itu, podobnie  ja k  zboża, przy pięknej p o 
godzie w słońcu i wiąże się łodygi w e wiązki.

Zebrany pio łun  nie m oże być ani razu  na deszcz 
wystawiony, w przeciw nym  razie otrzym uje ciem ne 
plam y i w tym  stanie nie jest p rzydatny  do w yrobu 
soli dla bydła.
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Zebrany w  ten  sposób piołun posiada naturalną 
zieloną ba rw ę ,  powinien posiadać jak  najwięcej żółtych 
kwiatów i zielonych liści i nie może zawierać więcej 
jak  5 % wilgoci.

Ceny piołunu w tym stanie na wolnem powietrzu 
suszonego wynoszą w Niemczech od 19 do 30 marek 
za 100 kg.

Deponuje się piołun podobnie jak  zboże w  b u 
dynkach umieszczonych na  suchem miejscu.

W  ten sposób przygotowany piołun kraje się na 
sieczkarniach na drobne kawałki 4 —5 mm. długości, 
następnie  suszy się w osobno n a  ten cel urządzonych 
suszarniach przy tem peraturze  40° R.

Suszarnie te mają w Niemczech 45 metr. kwadr, 
powierzchni i jest  w stanie taka  suszarnia  w 3 godzi
nach 350 kg. piołunu wysuszyć.

Następnie miele się ten piołun w młynach na p ro 
szek i płaci się w Niemczech za 100 kg. sproszkow a
nego piołunu od 2 6 —38 marek.

W  Niemczech posiadają  suszarnie i młyny do fa- 
brykacyi sproszkowanego piołunu następujące  znane 
firmy: Dr. B. Schmaltz w Schónebeck nad  Ł ab ą ,  E r 
nest Arnold w Gotha i R. Noeller w Ilwersgehoften 
koło Erfurtu.

Lwów, d. 4  listopada 1893.

O D E Z W A .

W  Imię Boże ! —  Grono miłośników ogrodnictwa, 
ożywione wspólną myślą podniesienia  i rozkrzewienia 
ogrodnictwa krajowego, po głębokiej rozwadze, po s ta 
nowiło przystąpić do czynu. P ierw szym  tedy krokiem 
w tym celu, jest  założenie Towarzystwa, aby siłą zje
dnoczeni, tern raźniej i skuteczniej odłogiem do tąd  le
żącą n iw ę ' zwłaszcza sadownictwa i w arzyw nic tw a , 'na  
urodza jną  i kwitnącą zamienić.

Nad pożytkiem takiej pracy dla kraju  rozwodzić 
się byłoby tu  zbytecznem, ponieważ cenna jej wartość 
w tym  kierunku ogólnie jes t  znaną i u zn an ą ,  dla n ie
świadomych zaś rzeczy dość będzie wspomnieć, że nie
urodzaj owoców w Czechach, Badenie, Hanowerze, Sty- 
ryi i w okolicach Nadreńskich, uważany bywa za p ier
w szorzędną klęskę ekonomiczną kra ju ;  już  to samo 
poniekąd je s t  wskazówką, jak  pow ażną sadownictwo 
zajmuje rubrykę w budżecie dochodów miejscowych.

Galicya wraz z W. Ks. Krakowskiem posiada do
datn ie  warunki klimatyczne, aby produkcyę owoców 
i warzyw rozwinąć n a  szerszą skalę i wytworzyć nowe 
źródła dochodów dla kilkomorgowych właścicieli, którzy 
obsiewając swą glebę zbożem, nie są już  dziś w sta
nie zapewnić u trzymania rodziny w w arunkach  na j
skromniejszych.

Nie trzeba przytem zapominać, że jednocześnie 
z rozkwitem sadownictwa, w porządku rzeczy, przyj

dzie kolej na  fabryczny przerób jego p roduktów  na a r 
tykuły spożywcze, coraz więcej znajdujące zastosowania 
w rodzinnem  życiu, jakiemi są: w ina  owocowe, susz, 
konserwy i powidła, co przyczynić się może i powinno 
znacznie do ogólnego dobrobytu,

U praw a roślin przemysłowych i aptekarskich, k ra 
jow a  produkcya  nasion pastewnych, kwiatowych i w a 
rzywnych, stając do walki z zagranicznymi w spółzaw o
dnikami, będzie najtroskliwiej przez Tow arzystw o p o 
pierane.

Dział ogrodnictwa ozdobnego znajdzie również 
w Towarzystwie szczerego przyjaciela, jak  na  to ze 
wszech miar zasługuje. Budzić zamiłowanie do kwia
tów, do pielęgnowania roślin pokojowych, rozpow szech
niać rośliny czy to ze względu na  ich piękne kwiaty, 
czy ulistnienie, dążyć do wysadzania dróg publicznych 
drzewami, zachęcać do zadrzewiania nieużytków, za
kładania ogrodów i parków  wedle wymogów prawideł 
estetycznych; oto prace w  głównym zarysie naszkico
wane, do jakich przeprow adzenia  przyszłe T ow arzy 
stwo ogrodnicze pow ołanem  zostanie. Zadanie to do 
wypełnienia, nie taimy, będzie trudne, ale i wdzięczne 
zarazem. T ru d  i ofiarność członków w inna tu  pos tępo 
wać w parze, aby rzucone ziarno nie wyrosło w  płonkę 
m arną  i nikłą, lecz w  bujne i okazałe drzewo.

Ożywieni tym duchem, odzywamy się tą  drogą 
do ogółu, poszczególe zaś do duchowieństwa, nauczy
cieli ludowych, do wszystkich komu leży dobrobyt kraju 
na sercu przez podniesienie rentowności ziemi w ło
ściańskiej i mniejszych właścicieli. —  Odzywamy się 
nareszcie do naszych zacnych P ań ,  tych, w  których 
rękach spoczywa ster ogrodów  przy dworach wiejskich, 
jak  i tych, co rozporządzając skrom nem  okienkiem pie
lęgnują kwiaty z praw dziw em  zamiłowaniem i troskli
w ośc ią ,  aby przez liczne wpisywanie się do T ow arzy
stwa, oraz czynny współudział w pracy, nie odmawiały 
nam  swego poparcia.

Mamy błogą nadzieję , że głos nasz miłem odbije 
się echem, nietylko pod strzechą wieśniaczą, ale także 
w pałacach, dworach i dworkach, plebaniach i szkol
nym budynku — budząc do zjednoczenia we wspólnej 
pracy około niwy opuszczonej i chwastami zarośniętej, 
w Imię Boże!

Wice-Prezesowa Prezes
H r. B ostw oroivslca Ja n czew sk i

■właścicielka dóbr prof. Uniw. Jagiell.
Sekretarz 

B rzez iń sk i 
naucz, ogrodn. na Stud. roln.

Członek Wydziału Skarbnik Członek Wydziału
F reege M ałecki X . D ro lio jew sk i

właść. ogrodu handl. insp. ogr. miejsk.
w Krakowie.

M aciaszek  R osta fiń sk i
Dyr. szkoły ogr. w Tarnowie. Prof. Uniw. Jagiell.
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OK Ó L N I K
do Szanownych W ydziałów Rad powiatowych, Towarzystw roi. 

okręgowych, Kółek rolniczych i Zarządów gmin.

Komitet c. k. Towarzystwa rolnicz. Krakowskiego 
zawiadamia szanowne Rady powiatowe, Towarzystwa 
rolnicze okręgowe, Kółka rolnicze i Zarządy gmin, iż 
tak jak w latach poprzednich, o ile starczy zapas uzy
skanej od c. k. Ministerstwa rolnictwa subwencyi, sprze
dawać będzie w r. 1894 gminom i włościanom przez 
Rady powiatowe i Towarzystwa rolnicze okręgowe po
leconym, siemię wielolnu z Rygi sprowadzone z obniżką.

Zamawiający obowiązany przesłać 6 złr. zadatku 
na każdy worek.

Zgłoszenia będą przyjmowane do końca stycznia 
1894 r.

Kraków, d. 10 grudnia 1893.

W ice-Prezes: Sekretarz:
St. H om olacs. H . Leuieclei.

Kresolin,
ulepszony Creolin

M ark a  K. H . B ro c k m a n n .
Najlepszy, najtańszy, w roztworze nieszko
dliwy dla ludzi, antiseptyezny, antipasożytny 
i odwaniający

Środek desinfekcyjny
przy parcilacli, krostach, grudzie, ślinogożu i zarazie 

racicznej.
Badany przaz zakład weteryn. w W iedniu, Budapeszcie i Lwowie 
25 kg. 16 złr. 10 kg. 7 złr. w paczkach poczt, po 5 kig. brutto 3 '50złr. 

B utelka na próbę po 400 gram . 50 cnt.

Kwizdy balsam kresolinowy
(Maść) okazał się skuteczniejszym od wszelkich innych przy 

wszelk ich  ran ach ,  l isza ja ch ,  raku s t r za łk o w y m , gniciu s t r z a łk i ,  
w yborny śro d ek  do konse rw ow a n ia  kopyt, 

i pudełko a 1/2 klg. n o  złr., a ioo gr. 45 cnt.
Codzienna przesyłka pocztowa z głównego składu

FRANZ JOH. KWIZDA
c. i k. austr. i król. rum. dostawca nadworny preparatów

______________weterynaryjskich.________________________

Poszukuje się

dobrego świeżego masła.
Cenę za 1 klg., oraz produkcyę dzienną podać piśmien

nie do Administracyi „Tyg. roln.“ pod Lit. A .  B .

W IA D O M O Ś C I  H A N D L O W E .
Ceny produktów w złr. za IOO kg.r Kraków

z dnia 12/12
Tarnów

z dnia 7/12
Rzeszów

z dnia
Lwów

z dnia 9/12
Wiedań

z dnia 9/12

od do p rzec ię 
tn ie od do p rzec ię

tn ie od do p rzec ię
tn ie od do p rzec ię 

tn ie od do p rzec ię 
tn ie

Pszenica . . . . 7-50 8-05 7 20 7 40 6 25 7 25 7'85 8 25 __•__
Zyto ...................... 6-40 7 — ---•_— 6 15 6 40 -- • — — *— —■ — --- 5 40 6 — — ■— 6 25 6 40 ---•---
Jęczmień...................... 5-30 5 50 ---•--- 6 20 6 45 ---•--- —  •— —-— ---*---- 5 — 6 25 — • _ 8 10 9 90 ---•---
O w i e s ...................... 6'80 7 30 -- •--- 6 15 6-40 ------- —-— —•— --* -- 6 — 6-40 —•— 7 10 7 20 — • —
G T ro c h ...................... IQ  12-— — -*--- 8-50 9 25 -- •--- —  •— —•— ---* — 5 50 9 — — •— 8 — 13 — ---•---
Fasola . . . . S ' - 12-— ---• — --•--- —• — ---•--- — •— — •— --*_ —• _ —•— — •— —'— ---° —
B o b i k ...................... ---•—- — *_ ---* — 6-25 650 ---•___ —•— —•— --* _ 5 ' - 5-50 — -— 4 25 4 50 ---•—
W y k a ...................... --*--- -- *--- ---•--- — •— — • — -- •--- —• _ —•— ---*--- 5-50 6 '— — ■_ 7 50 7 75 ---' —
T a ta rk a ...................... T - 9 — -- ‘ — 7 50 825 — •--- —•— — •— ------- 6 75 7-50 —•— 9 — 9 25 -------
P r o s o ...................... 5 '— 6-— — • — 5-50 6 10 -- - — — •— —•— _ • --- —• — —• _ — • _ —•— — •— ---* —
J a g ł y ...................... 11 — 14-— — *--- _•--- ---•-- _ • — — • — —•— —•— —•— ---•---
Kukurudza . . . . — •_ —•— —  *--- 6 50 7 20 — •--- —•— —•— -- •--- 5 25 5'50 —•— 5-15 590 ---• —
Ezepak ...................... 13 75 —•— ---• — 12-50 13 50 ---* — —\— _ • --- 12 — 12 50 —•— — -— —•— ---•---
Chmiel . za 56 kg. _ • --- _ • — — — — 135' 150 — ’--
Koniczyna n. czerw. . —• — —•— — • — _ • — _■— —’--- — •— 62 — 66'— —•— — •— — ‘ —
Konicz. nas. biała . — •— — •— -- • — — '--- 60'— 85-— —■— — •— — •— -------
Konicz. nas. szwedzka — •— —• — — *--- —•— — ■— 60'— 75-— —•—

Siano z łą k . . . . 3 50 4 — ---•--- 2 80 3 — — •--- ----- - — •— —•— —•— — • _ — * —
Siano z koniczyny . 3 80 4-—
S ł o m a ...................... 1 50 1 70 —* — 1-70 1 80 -- •--- ------ • ---•--- ---•---
Kartofle hektolitr 2 — 2-40 -- *--- 220 2 40 ---• — —•— —•— --•--- —•— —• _ — ■_ —•— -- •--- — *--
Okowita 75—90° 60 — 77*— — . — — •— — •— —*— — ••— — ■ — --*--- ---•---

„ kont. . . . 
M a s ł o ...................... 1-10 1-20 —■■— ------- —'— —1•— — — ---* —

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjewskiego.


